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K O M A N  P O L L A K

NOTATKI NA MARGINESIE UTWORÓW A. KORCZYŃSKIEGO

Do ogłoszonych dotąd na tem at tego autora spostrzeżeń (S p ra ­
w o zd an ia  PA U , t. 47, nr 8 i 50, nr 6; S p ra w o z d a n ia  P o z n a ń ­
sk ieg o  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł  N au k , t. 13, nr 2; przedsłowie 
do wydania Złocistej zdrady w B ib lio te c e  P is a rz ó w  P o ls k ic h  89; 
wstęp do Fraszek w B ib lio te c e  N aro d o w e j I  134) oraz do cen­
nej recenzji. T. Mikulskiego w Z e sz y ta c h  W ro c ław sk ich  IY, 
1950, z. 3 —4, gdzie na szczególną uwagę zasługują przede 
wszystkim bardzo słuszne uwagi przeciwko oddzieleniu Fraszek od 
Złocistej zdrady, dorzucam tu  garść uzupełnień i sprostowań oraz 
kilka jeszcze nie wydanych fraszek tego autora.

Najpierw więc należy zaznaczyć, że pierwszą wiadomość o ręko­
pisie (spalonym w r. 1944) podał nie Brückner dopiero, ale szanowny 
J . A. Załuski, który wśród innych pisarzy Korczyńskiego Adama 
w swej Bibliotheca poetarum polonorum na stronie 53 wymieniając 
stwierdzał, że posiada kodeks rękopiśmienny in  4°, zawierający 
poemat z dziewięciu części złożony. Nazwisko autora wydobył 
z dwuwiersza przytoczonego z karty tytułowej. Tenże rękopis prze­
glądał swego czasu w Petersburgu Brückner i pisząc o Korczyńskim 
wysoko ponad inne wynosił jego powieść. W pracy swej Język 
Wacława Potockiego (R o z p ra w y  A k a d e m ii U m ie ję tn o śc i ,  W ydz. 
F il., t. 31), a więc w r. 1900, ogłosił Brückner po raz pierwszy na­
stępujące fraszki Korczyńskiego (ich numerację podaję według 
mego wydania Fraszek w B ib lio te c e  N a r od o we j ) :  1, 4, 31, 40, 
53, 81, 87, 108, 109, 110, 131. W tejże publikacji, podobnie jak 
później w swoim Słowniku etymologicznym z r. 1927 czerpał niejedno­
krotnie materiał leksykalny zarówno z Fraszek, jak i ze Złocistej 
zdrady. Tę ostatnią uważał Brückner za przeróbkę powiastki In ­
dus a, umieszczonej w Historii o siedmiu mędrcach.

W uwagach o tej powieści Korczyńskiego wyraziłem przypusz­
czenie, że wybitny jej realizm, bogactwo psychologicznej obserwacji,
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różnorodność sytuacji, obrazkÔAv obyczaj owych, zacięcie raczej 
w kierunku komedii, a nie narracji epickiej idące — wskazują na to, 
że jest to polski Avariant jakiegoś wzoru znacznie bliższego w czasie, 
aniżeli powiastka z Poncjana. Podobnie jak wydając Nadobną 
Paskwalinę domyślałem się jej wzoru w jakiejś włoskiej lub łaciń­
skiej powieści z pierwszej połowy X V II av. ,  co się ostatecznie okazało 
trafne (por. szkic K. Mklewiczówny w P a m i ę t n i k u  L i t e r a c k i m ,  
X X X IX , 1950), tak też — zdaniem moim — m ają się spraAvy ze Złocistą 
zdradą, która przypomina mi jakąś późnobarokovrą komedię włoską.

P o m y s ł  p r z e b i c i a  ś c i a n y  i  p o t a j e m n e g o  p r z e j ś c i a ,  k t ó r e  u m o ż -  

l iA v ia  s c h a d z k ę  k o c h a n k o m ,  d a l e j  p o s t a ć  A A d a r o ło m n e j  ż o n y  u k a z u ­

j ą c e j  s i ę  p o d  d A v ie m a  p o s t a c i a m i  A v ł a s n e m u  m ę ż O A v i —  s ą  t o  A v ą t k i  

z n a n e  z a r Ô A v n o  Ave w s c h o d n i c h  o p o A v i e ś c i a c h  z  Tysiąca i jednej nocy 
( o  g a r b a r z u ,  j e g o  ż o n i e  i  ż o ł n i e r z u ,  o  K a m a r a l s a m a n i e  i  ż o n i e  j u b i ­

l e r a )  j a k  i  av k o m e d i i  P l a u t a  Miles gloriosus. T a  o s t a t n i a  w y w o ł a ł a  

A ve W ł o s z e c h  w  d o b i e  r e n e s a n s u  i  b a r o k u  o g r o m n ą  l i c z b ę  n a ś l a d o w -  

n i c t w ,  i  av i c h  k r ę g u  t r z e b a  s z u k a ć  w Tz o r u  p o A v i e s c i  K o r c z y ń s k i e g o .

P r z e c h o d z ą c  t e r a z  d o  j e g o  f r a s z e k  p r z y p o m n ę ,  ż e  i c h  w y d a n i e  

av B i b l i o t e c e  N a r o d o w e j  z  r ó ż n y c h  A v z g l ę d ó w  p o m i n ę ł o  w c a l e  

p o k a ź n ą  l i c z b ę  t y c h  u t w o r ó w ,  b o  d o c h o d z ą c ą  d o  d z i e w i ę t n a s t u  

p o z y c j i .  Z  t e g o  d z i e w i ę ć ,  i s t o t n i e  b a r d z o  n i e s m a c z n y c h ,  c z a s e m  

A v p r o s t  p l u g a A v y c h ,  n i e c h  r a c z e j  d a l e j  u k r y w a  s i ę  p r z e d  ś w i a t e m  

w  m o i m  o d p i s i e .  D z i e s i ę ć  i n n y c h ,  s t o s u n k o w o  m n i e j  z a w i e s i s t y c h ,  

d z i ś  c h y b a  z g o r s z e n i a  j u ż  n i e  w y w o ł a  av o g r a n i c z o n y m  k r ę g u  c z y t e l -  

n ik Ô A V . P o d a j ę  j e  w  t e j  k o l e j n o ś c i ,  wt j a k i e j  u m i e s z c z o n e  b y ł y  w  a u t o ­

g r a f i e ,  p r z y  c z y m  l i c z b a  p o r z ą d k o A v a  o r a z  n u m e r a c j a  AA7i e r s z y  —  t o

m o j e  d o d a t k i .

Roman Pollak

6. G ADKA

Ma gąb dwie bez głow  albo jednę i pul szyje,
Brzuch, kiszki i n iby kw iat. Kiszek w brzuch nie kryje
Mając prozny za sobą, zaś kiszki czcze w przodku,
A co się kw iatem  zow ie — m iędzy niem i w środku.

5 To — lub języka nie ma, kto się z nim  rozumie,
Gdy z łechtem  kiszki drapie, mowie prawie um ie;
Zaś jeśli mu co nie w sm ak, są — co niem i zgrzyta —
Zęby w gębie. K to to jest — zgaduj, wiersz cię pyta .

14. 1 TO TEŻ RACJA

Stary gospodarz i frant skarżąc się, czeladzi 
Że zachow ać nie m oże, m ów i: „W iem , co w adzi:
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N ie m ają tej parobcy z mej żony w ygody,
N i ze mnie dziew ki, jak gdy i z nią byłem  m łody” .

15. ZW IERSCIADŁO

Zwiersciadło i wierciadło — jak kto chce, tak  zow ie.
Oboje są przygodne jednak białejgłowie.
Aleć przecie zwiersciadło jest do przeglądania,
W ierciadło do wiercenia — takiegom  jest zdania.

77. SPR A W IED LIW O ŚĆ

D ziew ka w sądzie parobka gdy obwinia gw ałtem ,
,,Gdzie? jak dawno? w dzień, czy  w  n oc?” — sąd p yta

sw ym  kształtem  —
I ,,jak gw ałt nie był słyszan?” — Aż owa: ,,Pod strychem , 
W czora tydzień  — zawołać nie mogłam przed śm ichem .”

5 Z tych  cirkum stancyj sędzia zrozum iaw szy — łykiem  
Niżej pasa ściąć kazał owę z gw ałtow nikiem .

85. G O SPO D YN I ZABIEG ŁA

K upiw szy kopę raków w stąpiła na piwo 
Bodaj, bodaj — a raki z koszałki co żyw o!
Już ich pełno po izbie, drugie na ulicę 
Przez sień pow yłaziły , insze do piwnice.

5 Radzę — jak raki łow ią — jej poczkać do zmroku,
R ozświecić jem — zlezą się w szytkie do widoku.
Aż tam  z kąta bezecnik: ,,I na surowiznę 
Raki się łow ią, ow ę gdy obaczą bliznę” .
Nuż i drugi jem uż brat także na w ykręty:

10 ,,Zaś-ci by szedł nie tylko rak do tej p rzyn ęty !”
I tak  ci moja duszka z onej wielkiej kupy  
Raków — z p iętnastą  ledw ie poszła do chałupy.

97. I TO F IG IE L , ALE P R A W D Z IW Y

W burce i w szarawarach, z żonką obok siedzi 
D om ator na kolasie. Fryzów  jak niedźw iedzi 
Mosiężnem pod pułszorkiem  w yskakuje para;
Kilka przodem w ierzchownych w oła: z drogi! w ara!

5 Powodniego i z pańskiem  (czemu się dziwujem )
Sahajdakiem  chłopca pasz; ty lko pod taftu jem  
Czarnym ow kołczan siedzi z lewej ręki; żyw y  
Żołnierz-li czy dom ator? K oźdy wiedzieć chciw y.
A toli za tym  dworem jedziem y nawiasem .

10 Aż go potyka ludno senator tym  czasem
1 koronny urzędnik i w  wojsku wodz stary:
P atrzy na niego i na burkę z szarawary 
I p yta : ,,K to?  skąd? dokąd?” — Liznąwszy, iż z domu, 
Rzecze swym  : „D rw i on z wojska ! [Czy] Chce się z was kom u?”
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15 L edw ie rzekł, kilku z koni pozsiadali z kupy,
Jegom ości zew lekli m aryn aty .....
I naw aliw szy dosić św ieżego naw ozu  
W oneż go ustroili przyniosszy do wozu  
I z żoną posadziw szy — rzekli jednostajnie :

20 „W  tym  stroju — kto nie żołnierz — niecłi siedzi na ła jn ie !”

139. DO RAZU SZTU K A

Siedząc u sto łu  trzasnąć trafiło się Zosi.
Aż ona — przy ukłonie — o kolejną prosi 
M ówiąc: „Jam  już zaczęła” . I uszła jej sztuka.
Jednak drugi raz Zosia niechaj tak  nie puka!

5 A gd yb y  się roztrzasnąć przyszło tej armacie 
M iędzy ludźm i, ba — wierę — byłoby po kacie !

144. TO, CO ICH PO G O DZIŁO , PR Z E Z  NOG SIĘ  URO DZIŁO

D w a o granicę z sobą m ięszkali sąm siedzi.
Zabić który ktorego w  takiej odpow iedzi 
Odjachał jeden w  drogę, bezpieczny w  tej mierze.
D rugi m aw iał — po polu chodzący — pacierze.

5 Adwersarz w  tym  powraca gościńcem  z daleka,
O baczy w  szczerem  polu sam ego człowieka,
W ytn ie konia ku niem u, prosto przez zagony.
Ow — w idząc nie przelewki — w  trw odze, przez obrony, 
N apadło go zw yczajnie co przypada z strachu.

10 P uściw szy te  i owe siadł — nie patrząc dachu.
Ten przypada: „A tu ś m i!” Zaraz do szturm aka.
O w  czupiąc sciśnie barki: „W ięc m ię nieboraka  
N a ty m  istem  zabijesz, bezbronnego w  szczerem  
P olu  ? W ielkiem  dość na tym  będziesz kawalerem  !

15 L epsza-ć b y  nam  sobie sw e darować u razy !”
— Opłonął ten  na słow a te , gd y  [ to ]  uw aży,
Że bodaj św ięta  zgoda ! Aż kom prom is taki 
Ow się burdał, ten  na w iatr w ystrzela ł puł[h]aki,
A potym  w  przeprosiny wraz ta  i ta  strona 

20 Przypom ina, w  czym  która b yła  ukrzyw dzona.
Puszczając w  am nistyją  zatym  szli do dwora 
Już sobie przyjaciółm i. A m ediatora  
Czemu z sobą nie w zięli, który ich pogodził,
Co w iększa: zaraz ledw ie na św iat się urodził?

25 A leć m ów iąc, co prawda, lepiej że plugaw e  
Zostało pole, niśli od zaboju krwawe.
Jednak szedłby był z niem i i ow, co ich zgodził;
K toż mu w  ty m  w inien, k iedy bez nog się urodził !



145. CZU Ł S I Ę  N A  MOCY

Skarży się przy spow iedzi m ałżonka na męża,
Że na nią sześćkroć co noc m iłości oręża 
D obyw a. Aż ksiądz na te  poszostne am ory:
„T ylko sześć razy?! Coż to?  Musi być, że ch ory!”

152. CO P R A W D A

D ziew kę z synem  zdybała m atka — jak, to  wiecie.
Chce w stać. M atka: „Leż, małpo, zepsujesz mi dziecię
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